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MAJ (łac. Maius) – Przysłowie: >Kto się w maju urodzi, temu dobrze się powodzi<

Prawdę trzeba wyrażać prostymi słowami   - AJSCHYLOS
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                                                                                       Słońce majowe  (1911)

                                                                               Józef Mehoffer (1869-1946)

                                                                                    Muzeum Narodowe w Warszawie

Mehoffer przedstawił tu widok skąpanej w słońcu werandy w Jankówce z otwierającą się perspektywą ogrodu. Widoczna w głębi postać strojnej damy to zapewne żona artysty, bohaterka większości jego obrazów malowanych w tej podkrakowskiej rezydencji Mehofferów.                                                                                     [Ewa Micke-Broniarek]

                                                 MAJOWA PIOSENKA

Śpiewają w maju słowiki
    w zieleni miękkiej jak woda,
    słuchasz majowej muzyki
    na skwerach, w parkach, w ogrodach.(...)

Tadeusz Kubiak
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              „Projekt jest współfinansowany ze środków Gminy Miejskiej Kraków”
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Listy: JAN III SOBIESKI DO MARYSIEŃKI    
Miłość, wojna, wymiana miłosnych listów pełnych niepokojów i tęsknoty za pośrednictwem posłańców pokonujących setki lub tysiące kilometrów. Sobieski i Marysieńka, polski magnat 

i delikatna, młodziutka Francuzka. Byli z innych światów, ale stali się jedną z ulubionych polskich par królewskich. 

W Pielaskowicach, we wtorek [9 VI 1665]

Żoneczko moja najśliczniejsza, największa duszy i serca mego pociecho!
Tak mi się twoja śliczność, moja złota panno, wbiła w głowę, że zawrzeć oczu całej nie mogłem nocy. P. Bóg widzi, że sam nie wiem, jeśli tę absence znieść będzie można; bo ażem sobie uprosił M. Koniecpolski, że ze mną całą przegadał noc tę przeszłą. Dziś ani o jedzeniu, ani o spaniu i pomyśleć niepodobna. Owo widzę, że mię twoje wdzięczne tak oczarowały oczy, że bez nich i momentu wytrwać będzie niepodobna, i tak tuszę, że notre amour ne changera jamais en amitie, ni en la plus tendre qui fut jamais. To jest pewna, że już od dawnego czasu zdało mi się, żem bardziej i więcej kochać nie mógł; ale teraz przyznawana, że lubo nie bardziej, bo niepodobna kochać bardziej, ale je vous admire coraz więcej, widząc perfekcję 

a tak dobrą i w tak pięknym ciele duszę. Owo zgoła, serca mego królewno, chciej tego być pewna, że wprzód wszystko wspak się odmieni przyrodzenie, niżeli najmniejszą odmianę śliczna Astree w swym uzna Celadonie.

Z Warszawy żaden mój dotąd nie powrócił posłaniec. Ja jutro stąd, da P. Bóg, przede dniem w swoją wybiorę się drogę. - Z naszych piszą mi krajów, że orda przyszła już pewnie do 

p. wojewody ruskiego; p. wojewoda też krakowski już się pewnie ruszył od Tarnopola 

w Ukrainę, poszedł za nim i p. Sieniawski. Nie wiem tedy, kto pójdzie teraz do boku Króla JMci, ponieważ co życzliwsi wszyscy w Ukrainie, a drudzy albo przy tamtej stronie, albo 

w domu, na rzeczy patrząc, siedzieć będą.

Konserwację odoru zalecam i przypominam, na którym wszystka Sylwandrowa zawisła szczęśliwość. Dla Boga, nie proszę, ale uniżenie suplikuję, aby tym odorem tak nie szafować, jako swoim! Orondate według danego parolu do swojej pospieszy Kasandry, bo pewnie 

le dieu meme qui fait qu'on aime swoich mu w tę drogę doda skrzydeł. Czekać go tedy

 z ochotą et sans aucune melancolie, tylko z tą impacjencją, z której on pojedzie i w której będzie, póko nie ogląda to, co jest najpiękniejszego i najdoskonalszego nie tylko na ziemi, 

ale i parmi tous les astres. Proszę nie wątpić w tym i wierzyć jako najżyczliwszemu swemu.
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Kompanii wszystkiej kłaniam. Dziś ekspediować, żeby tu przede dniem stanął posłaniec. Sprawy jako tam idą, oznajmić.

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~>~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~
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                             Małgorzata Rams      Majowa miłość
tęsknota goni tęsknotę                                 całuje krople majowego deszczu
gubi się między westchnieniami                mając w pamięci delikatność ust 
tańczy w różowych baletkach                     kocha twój cień
z zefirkiem wtulonym we włosy                spacerujący między gwiazdami
między wiosennymi kwiatami                   czując zapach szczęścia
                                                                          maluje obraz swoich uczuć

 Wiosna na Kurpiach
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Słowa nie mają kolorów. Jak opowiedzieć sto odcieni zieleni? Od delikatnego seledynu, poprzez srebrzystość wierzbowych zarośli, po głęboką i smutnawą zieloną czerń odległych lasów. Żółte od jaskrów i kaczeńców podmokłe łąki.  I tryliony niezapominajek nad rzeką. A przestrzeń? Pola dookoła, puszyste reliefy wyrzeźbione przez zboża, jedne wyższe, inne niższe; żyto jasne, zgaszone, a owies soczyście zielony.  Oraz dźwięki: Wilgi, kukułki, dudki. Jaskółki (oj, te to gadatliwe). I słowiki, zwłaszcza nocą. Błotniak krąży  bezgłośnie, za to zawsze o tej samej porze.                                                                            Anna Maria Nowakowska
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Zbigniew Herbert (1924 - 1998)

Poeta i eseista, autor utworów dramatycznych i słuchowisk, pisarz o wielkim dorobku, wyjątkowym autorytecie artystycznym i moralnym, o biografii tragicz-

nie uwikłanej w historię XX wieku. Jest laureatem wielu polskich i zagranicznych nagród literackich. Należy do najczęściej tłumaczonych polskich pisarzy. 

Dla Herberta sztuka poezji jest zarazem sztuką dystansu, męstwa, stoicyzmu. Tylko pod warunkiem uzyskania takiego dystansu egzystencjalne niepokoje mogą stać się tematami wierszy. Pisał  w znanym utworze „Dlaczego klasycy”:

                  (...)  jeśli tematem sztuki                       to co po nas zostanie
                         będzie dzbanek rozbity                   będzie jak płacz kochanków
                         mała rozbita dusza                          w małym brudnym hotelu
                         z wielkim żalem nad sobą               kiedy świtają tapety

Bluzeczki jak cukiereczki
Imieniny, maj, kawiarnia. Spotkanie pań, koleżanek, znajomych. Rozmowa o dzieciach, wnukach czy chorobach. Nie, tym razem nie o tym!

W co się ubieramy, co zakładamy. Ile bluzek mamy. Pani Hania, co z zagranicy wróciła, mówi, że ma pięćdziesiąt. Danka ma ze czterdzieści. Co ja mam? Liczę bluzki w szufladach, te co wiszą, co złożone. Z krótkimi rękawami, z dekoltami, zapinane, obcisłe i luźne. Bluzek, podkoszulków mam około dwudziestu. Dużo powyrzucałam i rozdałam.

Istnieje obecnie raj odzieżowy. Galerie, przeceny, liczne sklepy odzieży używanej, komisy. Więc mamy, bluzeczki jak cukiereczki, dużo tego mamy. Czasy, gdy bluzkę ładną się tylko jedną miało, na egzaminy i tańce zakładało, minęły bezpowrotnie.

Szaliki, koraliki, wisiorki, kolczyki, ile tego mamy? Komu to damy. Małgosia opowiada, 

że  ma całe pudło korali. Stale coś kupuje, nakłada i do bluzek komponuje.

Imieninowe wino i kawę dopijamy, w dobrym nastroju się żegnamy.   

                                                                                                          Podgórski blog Zofii Pęderskiej                                
Uwagi nad życiem codziennym
 1. Ludzie zazwyczaj narzekają na pogodę, niezależnie od tego czy pada deszcz, czy świeci słońce, czy jest zimno czy wręcz przeciwnie. Często też nie dopisuje im samopoczucie 

z powodu pogody właśnie.  Błędne koło (
 2. Rozmowy przy małej czarnej zwykle dotyczą przepisów  na niezrównane ciasta i desery, 

a żarty zaś obracają się wokół części ciała będącej w opozycji do głowy. 
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Hmm... to trochę smutne. (
Kobiety i mężczyźni po sześćdziesiątce maszerują zwykle żwawo, energicznie i zdecydowanie. Niektórzy pogwizdują przy tym wesoło, inni nucą pod nosem 

– jak się zdaje – „Hymn sokoli”.                                       - Wojciech Wencel
WIELCY  LUDZIE W ANEGDOCIE

W Weimarze spotkali się na wąskiej ścieżce w parku Goethe i pewien krytyk literacki. Zobaczywszy Goethego krytyk warknął: - Nie ustępuję drogi durniom. 

- A ja tak –  odpowiedział  Goethe i  zszedł na bok.


Jan Himilsbach w anegdocie
 Przed barem "Zodiak" w Warszawie, gdy robotnicy układali chodnik 
- "Tyle dróg budują, tylko, ku**a, nie ma dokąd iść!".
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                                                                                                                 Zróbmy sobie selfie
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